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W metropolita lnym Kościele Ś. J a n a  wczo- 
*'i)j cale wielko-ezwartkowe Nabożeństwo ccle-

rowal J W . JX . C horom aiiski Arcy - Biskup 
*V arszawski, .tudzież święcił oleić, p rzy  towa­
rzyszeniu Duchówieńslwa świeckiego i zakon­
nego wszystkich Kościołów. O rkiestra g ra ła  

, '" '"pozycje  S zy d erm a icra  i /  Zajdę na. Nastą- 
P 'l  obrzęd również przez J W . A rcy -B isk u p a  
odbyty umywania nóg 12slu starcom; najstar- 
Sz.Y z nich W rób lew ski ma lat 85, a ogólna fi- 
Cz"a lat tych starców wynosi 851. Urzędnicy, 
.Obywatele i Lud napełniali święty P rzybytek .

Zgromadzenie XX. Z ugustjanów  składaiąc 
podziękowanie łaskawym Amatorom i Artystom 
'"Uzycznyj" za c iąg łą  gorliwość w pomnażaniu 
ezci 1'W OR C l  przez liczne zgromadzanie się

* Swiąlyui aż do Niedzieli Staroznpustnej,  u- 
|>l'zrjmie uprasza, aby zacząwszy od dnia 2(5

• m. i r. to iest od W ielkic j-nocy w każdą 
'' 'odzieję i święto nie odmawiali zwykłej swej
Rski przez ca ły  rok az do pomienionej n ie­

dzieli S larozapustne j.—  (Art.  nad.) Zagrożony 
"lebezpieczną słabością (puchliną wodną w k o ­
p ie ')  która mnie przez długi czas'''nieznośnie 

dręczyła; zaprosiłem W go R o th w a n d  Lekarza 
Massy 1, mieszkającego przy rogu ulicy jfcVan- 
" 'szkańskiej i Nalewki K r  2257 Lit: C., aby 
'"nie znaiomością sztuki swej z słabości tej wy­
prowadził.  W spom niony Lekarz nie szczędząc 
pracy i trudów, ło ż y ł  tyle usiłowania i gorli­
wości na wyleczenie’ mnie, ze w krótkim  prze- 
Ł'ą gu czasu zupełne odzyskałem zdrowie, przez 
c° dow iódł głębokich wiadomości w swoim za­
rodzie ,  a na mnie w łoży ł obowiązek dozgonnej 
"  dzięczności, i publicznego podziękowania. H er. 
■paniZecki Ob; Gub: S and:—- 2  okolic wczoraj 
SR"iami przywieziono różne produkty  do W a r ­
szawy.—  j \ " s  zadanie wielu osób, Sztukmistrze - 
a"gi©lscy pozostaną w W arszawie przez czas

nieiaki, i przedstawią k i lka  widowisk, a m ię­
dzy innem i: S ta tu a  m arm urow a  czyli żywe  
p rzed sta w ien ie  starożytnego  rzeźb iarstw a ,

Z e  Ijw ow a . —  Dnia 24 z. m. popełniono o- 
k ropną  zbrodnie we wsi N ahorce , w obwodzie 
Żółkiewskim . Na samotnie stojącą karczmę na-' 
padło ,  w nocy kilkunastu ludzi, ci zamordowa­
wszy tamże 5 ósób i zrabowawszy karczmę, la ­
kową podpalili.  Nazaiutrz z dymiących się ie- 
szcze zgliszczów w perzynę  obróconej karczmy, 
wydobyto pokaleczone trupy, Przedsięwzięto 
śledztwo lej zbrodni. ( M irem .)

F ra n cja . —  Z U a w m  wkrótce ma o d p ły ­
nąć do Ameryki 10,000 wychodców.•— Rzadki 
przypadek zdarzy ł się w szynkowni w mieście 
fF erw ier, za którego wiarogodność zareczaia. 
Dwóch podróżnych p rzyby ło  tamże dla p ize-  
pędzenia nocy; zaś około stołu siedziało wic­
ie innych, z k tórych ieden m ia ł  ogromnego 
brytana. Za przybyciem owych 2cli gości pies 
rzuc ił  się jednemu na szyię, i z. taką wście­
kłością g ry z ł  go zębami, źc iego Pan tylko 
z trudnością zdo ła ł  oderwać zwierzę, dawniej 
wcale łagodne i spokojne. Ponieważ brytan  nie 
ustawał W okazywaniu swoiej złości na niezna- 
iomych, przeniesiono ich do pobocznej komna­
ty, lecz skutkiem powziętego podejrzenia, p i l­
nie ich podsłuchiwano. Nagle usłyszano wy­
razy : „C zy  d jabeł psa opętał,  żc nas po Siriiu 
latach poznsie.“  Doniesiono to zaraz właścicielo­
wi, i ten dopiero sobie przypomniał,  iż wierny 
brytan  należał do iego brata zabitego przed 
8mią laty. Owych 2ch gości natychmiast a re ­
sztowano.—  Wszyscy Parowie zostali wezwani, 
aby się zgromadzili na proces M enjego . —  
Anglicy bawiący w Paryżu urazili się że m a ł­
żonka Lorda G ranw il posła angiel: opiekowa­
ła  się Koncertem danym w Paryżu w rocznicę 
urodzin Zl asyng tona ,. k tóry  niegdyś oddzielił
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s tany  z jednoczone Ad A nglji .  —  Ś n ie g i  znowu 
o k r y ł y  znaczna część F ranc j i .

H is z p a n ja .—  W iado m ość  o d ru g ie j  k lęsce 
Jzabglis tów  w W a le n c ji  n ic  po tw ie rdza  s i ę .—  
D o n o s i ły  gazety  o zas trze len iu  się n iedaw no m ło ­
dego h is zp ań sk ieg o  au tora  L a n y .  T e ra z  w l i ­
ście  z M ad ry tu  (um ieszczonym  w G a tig n a n ieg o  
M essen g er)  piszą, i z m ło d y  ten  cz ło w iek  po­
w z ią ł  b y ł  tę  m yśl dziwaczna, ze się w nim  K ró ­
lowa II is z p a n j  i zakocha ła .  Często  p is y w a ł  do 
n ie j  listy, nie o trzym u iąc  żadnej o dpow iedz i ,  a 
g d y  się p o k aza ła  p ub liczn ie ,  s t a ra ł  się w szelk ie-  
jni sposobami zb liżyć  się ku  n ie j .  L ecz nie m o ­
gąc  żad ną  m ia rą  zwrócić  na s ieb ie  iej uwagi, 
w rozpaczy  p o sz e d ł  do domu i p rz e d  p o r t r e ­
tem  K rólow ej,  k tó r y  m i a ł  w swoim pokoiu ,  s t r z a ­
ł e m  Z pis to le tu  życie  sobie o d e b ra ł .  —  J e n e r a ł  
R w a n s  pos tano w ił  ile możności oddalić  K ar l i -  
stów od g ran ic  F ra n c j i .  —  S podz iew ają  się w 
ty c h  dn iach  k rw aw ej w alk i .

T u r c ja .—  U lemowie w racaią  do daw nego 
znaczenia .  —  Zaraza  tv T ry p o lis  n ie  ustaie. —  
M ów ią ,  że S u ł t a n  ma zwiedzić  S y l i s t r jq ,  a n a -  
wet i inn e  prow inc je .

N iem cy .—  R zecz ies t  n iezaw odną, że X iążę  
F jSlerhazy  zostanie p rz y  swoiem poselstw ie w 
L o n d y n ie .  —  B aro n  R o ts z y ld  w F ra n k f o rc ie  n. 
M . iuż w y sz e d ł  z n iebezp ieczeństw a;  15 L e k a ­
r z y  o d b yw ało  n a ra d y  w ozasie iego c h o r o b y .—  
O godz: 4 tej i 45 te j  m inuc ie  p o p o ł u d n i u  d. 14 
b . m .  d a ło  się uczuć w W ie d n iu  dość znaczne  
t r z ę s ie n ie  z iem i. Dwa b y ł y  w iększe  u d e rz e ­
n ia ,  k tó r e  t r w a ł y  po 3 s e k u n d y  i nas tępow ały  
w p rzec ią g u  sek u n d  15, k ie r u n e k  tr z ę s ie n ia  
b y ł  z p ó łnocno-w schodn ie j  ku p o łudn iow o-zacho­
d n ie j  s t r o n ie .—  S chw ytany ch  rozbójn ików  z b a n ­
dy  S zo b reg o  s t racono ,  i eden z n ich  s to iąc  iuż 
na rusz tow aniu , p rz e m ó w i ł  do L u d u ,  iż w yrok  
skazu iący  go na śm ie rć  iest sp raw ied liw y , po- 
cz.em z rzew nością  u p o m in a ł  rodziców aby p o ­
bożn ie  i m o ra ln ie  wychowywali swe dziatki!

R o z m a ito ś c i . —  W  obwodzie  N o w  om ie j  sk im  
(Ne-ustadl) w S z lązku ,  żyie  96c io lc tn i  s tarzec,

k tó r e m u  od 6ciu la t  w yrasta  ró g  na odwrotnej 
s t ro n ie  p raw e j  r ę k i .  T en  w yrostek  n a s tą p i ł  W 
sk u tk u  u de rz en ia  i co p ó ł  ro k u  trzeba  go od- 
p i ło w ac  aby nie p rz e s z k a d z a ł  odzieży. Ma 011 
d łu g o śc i  2 i p ó ł  cala, u podstawy blisko  2 cale* 
zaś u gó ry  p ó ł to ra  cala ś red n icy .  —  Z esz łeg0 
ro k u  ubito  w T y ro lu  24 n iedźw ied z i ,  12 wil' 
ko  w, 1 rys ia ,  razem  37 zw ie rzą t  d rap ieżny ch ;  W 
ogóle  w ostatn ich  4 latach ub ito  tam że  12^
zw ie rz ą td ra p ie ź n y c h  Z w y c z a ie  m ieszkańców
N o w e j I lo la n d j i .  Lubo większa część osad an' ,

f ie lsk ich  na s ta ły m  lądz *e -d u s tra fji, coraz bar 
ziej zysku ie  na d o b ry m  by c ie ,  i ed n ak ż e  kra '  

iowcy ciąg le  zostawał* w swoiej zw ierzęcej o' 
c ięża łośc i .  N igdz ie  nie znaleźć  śmieszniejszych 
zwyczaiów i g rubszego  zabobonu. M ieszkańcy  ży* 
iący po lasach ciężko  muszą pracow ać na swo' 
ie u t r zy m an ie ;  ł a ż ą  po d rzew ach  dla łowienia 
p taków  i czw oronożne zw ierzęta  chw yta ią  powro* 
zami. C iasto  ro b ią  sobie z u ta r ty ch  ko rzen i  * 
m ró w e k ,  do k tó ry c h  o właściwej p o rze  dołą* 
czaią ieszcze iaia tych owadów. P o ły k  aią, w s z y  
stko  co im  w pada w ręce ,  naw e t  l iszk i i ro* 
baclwo. T a k  m ężczyźn i  iako też k o b ie ty  sina' 
ru ią  sob ie  c ia ło  t łu s tosc ią  ry b ią ,  dla  ochro ' 
n ien ia  się p rz e d  m o sk ita m i (g a tu n ek  owadów, 
k tó ry c h  u k łu c ie  bardzo  ies t do tk l iw e);  ale prze* 
to zawsze w ydaw aią  n ieznośny  odór.  C zes t0 
fa rb u ią  sk ó rę  czerw oną  lub b ia ł ą  z iem ią ,  U' 
s t ra ia ią  w ło sy  ościami ry b ie m i ,  albo b io rą  na 
ozdobę kości ptaszę, d rzew ka ,  lub nareszc ie  zę* 
by  ze zw ierza nazw anego R cn gu ru . N iek tó rzy  
z u p e łn ie .w y g lą d a ią  iak d ja b ły ;  0d stóp do g ło '  
wy pomalow ani czarno, doda ią  b ia łe  k rę g i  nad 
oczami i b ia ł e  pasy-na ram ionach-i nogach. M u­
szlam i um yś ln ie  r a n ią  sobie c ia ło ,  co u nich 
n ib y  w ie lką  stanowi ozdobę. Z ony  ra bu ią  od 
n iep rz y jaz n y ch  po ko leń ,  co z w y k le  s t a ie s ię  po' 
wodem zacię tych  w o ie n .—  A p te k a rz  Parm enli.e  
u inwalidów w P a ry żu  d aw a ł  na cześć k u r to fti  
ucztę  szczególniejszego rodzaiu . Hy-łto obiad, 
z ło żon y  z dwocn zup, dziesięciu rozm aitych  p ó ł ­
m isków  p o t r a w ,  i z wetów n a w e t ,  co wszystko
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kyl'o z k a r to f l i ,  lecz coraz w od m ien n y  sposób  
P rzy rzą d z o n y ch .  Do p o traw  dawano dwa g a tu n ­
ki clileba 7, k a r to f l i ,  po s to le  zaś roznoszono
Kawę z tychże i l ik w o r  k a r to f la n y  N ajw y-
trwalsi har to w n icy  żyią  w ftoberk  n ieda lek o  K r  
" e  h r a n c j i .  5ch tej wsi m ieszkańców  usiad ło  

g ry  w n ied z ie lę  o 6ej p r z e d  w ieczorem  i tak  
Sra ło  do w to rk u  rano  do 8 e j ,  bez  zm ru żen ia  
°ka, ledwo sobie pozwalaiąc k i lk a  chwil na ie- 
<3zcnic!—  T ro to a r y  P a ry ż a  wynoszą o k o ło  20 
godzin drog i;  g d y b y  ieszcze za łożono i resz tę  
Irotoarów w mieście p o t rze b n y ch ,  w y n o s i łab y  
*ch d łu g o ść  na 100 godzin  d ro g i .  —  D zierżaw ca 
P°d B ru xeltq ( często odw iedzany  p rzez  z ło dz ie i ,  
" ’y m y ś l i ł  o ry g in a ln y  sposób pozbycia  się tych 
Nieproszonych gości. Z akupiw szy  nogę trupa  z 
Knatoniicznego gab ine tu ,  i p rzyw iązaw szy ią do 
Zasadzki w o g ro dz ie ,  o g ło s i ł  nazaiu trz  w p ism ach, 

e w łaśc ic ie l  n og i  zostawionej w ie d n e j z l ic z ­
nych za sa d ze k  og rod u ,  może się do n iego zg ło s ić  
P° odbiór .  Od owego czasu iuż ani ieden  ł o t r  n ie  
“'.Niałsię zb liżyć  do mieszkania  tego dzie rżaw cy. 
" " J e d n o  z p ism  n iem ieck ich  w znowiło  teraz  zda- 
l Zcn ie  o L u d w ik u  J L V I  i M a r j i  A n to n in ie .  P e ­
wnego dn ia  gdy  się Xżę D elfin  z na jdo w ał  w S.K lu  
*e swoia m a łż o n k ą ,  aby  w u k ry c iu  p rzez  k i lka  
“ Ni używać w ytchnienia ; p rzy sz ło  m u  n a 'm y ś l  
**‘ana dość wcześnie udać się na p rzech adzk ę ,  
ra r ja  A n ton in a  o t r z y m a ła  p rz y te m  zezwolenie 

towarzyszenia m u na lej p ie lg rzy m ce .  T a k  pod 
^ s k r o m n i e j s z ą  odz ieżą  wyszli z o g ro du  na 
Ryskie pola. W k r ó t c e  n a po tk a l i  m ło d ą  ko- 

' e tę n iep rzy iem n e j  powierzchowności, ale tak  
“ szarpaną  i p o g rążo n ą  w nędzy ,  że Xżę p rze -  

*Wycieżaiąc swój w strę t ,  z b l i ż y ł  się ied nak  do 
o b rz y d łe j .  Zr p ie rw sze m  p rz y s tą p ie n ie m  

111eznaiom ych, ko b ie ta  u c ie k ła ,  w ydaiąc  k r z y k  
PIze rażen ia .  W k r ó t c e  w idziano także  ucieka-  
1Cego cz ło w ieka ,  k tó r y  d la sp ie szn ie js zeg o  bic- 

8u naw et o d rz u c i ł  w o rek  p ie n ię d z y  m ogący  
U w ie ra ć  5 do (500 f ranków . C z ło w ie k  ten  b y ł  
a *m ięszany p rze s t rac h e m , iż n iebaczny  p rzez  

u e rzen ie  c zo łem  o s k a ł ę ,  u p a d ł  ca ły  k rw ią

oblany .  W  tejże chwili nadbieg li  ludzie  z b l i ­
sk iego  dom u, w oła iąc :  „ Z ło d z ie ie !  złodzieic!** 
a u jrzawszy  leżący  wro re k  p ien iędzy ,  donieś li  
D e lf in o w i  n ie  zna iąc  go n a w e t ,  o k ra d z ie ż y  
p o p e łn io n e j  w ndcy za pomocą wytrymha. „ C z y ś  to 
ty  złodzieiem?** zapytano  ran io n eg o .  „ N ie ,  odpo­
wiada X iążę ,  za n iego ręczę. Z ab ie rzc ie  p ien iąd ze  
i s ta rann ie j  zam y k a jc ie  dom y. T e n  cz łow iek  tu 
w y p o c z n ie ,  albo n iech  2ch z was go zaniesie 
do zam ku  .5*. A'V/, gdzie  znajdz ie  p o trz eb n ą  t ro ­
skliwość.** W ie śn ia cy  n ie  bardzo  się posp ie ­
szyli z w y k on an iem  zlecen ia .  T ym czasem  n a d ­
szed ł  i D ziedzic ,  a ten  p o s t rzeg łszy  Xięcia ,  zaraz 
m u o k aza ł  w inne uszanowanie. Bardzo  riatu- 
ra ln ie  że i wieśniacy n ie  d łu ż e j  się wahali z 
zan ies ien iem  ran ionego  do wskazanego m ie jsca .  
K obie ta  o k tó re j  w spomnieliśmy, zważywszy 
wszystko co zasz ło , p rz y s tą p i ł a  b liże j  d la  p o d ­
s łu ch an ia  co zam yśla ią  uczynić  z iej m ężem . 
P rzek on aw szy  się ied nak  o zu p e łn e j  sp rzecz n o ­
ści tego, czego się b y ło  spodziewać, u da ła  się 
do tegoż dom u i m ieszkania  gdzie z łóżono  z ło -  
dzieia .  W e zw an y  L e k a rz  po zaopa trzen iu  ran y ,  
u z n a ł  ią  w kró tce  za nie ba rdzo  n iebezp ieczną .  
D e lf in  o d d a l i ł  w szystk ich  obecnych  i pozosta ł  
ty lk o  ze swoią m a łż o n k ą  obok z ło d z ie ia  i iego 
żony.** „ C o  z tobą  u c z y n ić ,  czy cię m am  w y­
dać w rę c e  sprawiedliw ości,  abyś  zas łużoną  o- 
d e b r a ł  k a r ę ? “  „ Ł a s k i ,  łask i!  w o ła ł  b ie d a k ;  
g d y b y ś  w ied z ia ł  iak  ubóstwo, ia k  g łó d  i zi­
m no  d o le g a !“  D e lf in  o ta r ł  ł z ę  z oka  i r z e ­
cze : „ P rz e b a c z ę  tym  b ie d n y m ,  i och ron ię  ich 
p rz e d  nędzą  i w ys tęp kam i.  Czy  mi p rz y rz e ­
k ac ie  zostać ucżciwemi l u d ź m i ,  gdy was u ła ­
skaw ię  i o p a trzę  p ie n ię d z m i na pędzenie  u cz ­
ciwego życia ? “  „ P r z y s i ę g a m y , niechaj B óg 
p o b ło g o s ław i  naszym  d o b ry m  z a m ia r o m ! “  
„ J a k i e  znasz rze m io s ło  ? “  „ J e s te m  szew cem 1* 
„ W e ź  tedy  ten  w orek  p ien ięd zy ,  wróć do P a- 
r y f « ,  zaku p  sobie n a rzęd z ia  p o trzeb n e  do tw e­
go rz em jo s ła ,  i zostań r z e te ln y m  cz łow iek iem . 
B ęd ę  nad  wami czuw ał,  i gdy  się okażecie  
g o d n em i naszej ła s k i ,  to o was nie zapomnę. T e -
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raz idźcie.** Poszli, a Xigz.na dodała im  por 
kryjom u iesz.cze i swój worek pieniędzy. Za 
powrotem Delfina  do P a ryża  dowiedział się, 
f.e w kró tk im  czasie przemarnowali darowane 
i m  2,000 franków. Owym szewcem b y ł  zna­
n y  S im o n , k tó ry  potem okrucieństwami wy­
wdzięczał się synowi swego nieszczęśliwego 
dobroczyńcy!

M y ś l i .-— Zdrowy ludzki rozsądek zacbowuie 
się do dobrego smaku, iak przyczyna do skutku. 
—  Ani dla ciemnych ani też dla zupełnie o- 
św ieconych przedmiotów nasze oko nie ma w ła­
ściwej miary; pewno w tym punkcie budowa 
naszego umysłowego oka podobną iest do fi­
zycznego .—  Jm mniej człowiek żąda od do­
czesnego życia, im więcej się spodziewa na 
końcu, w im  dalszej odległości cieszy się wi­
dokiem kwiatów bez ich zerwania; tein rozko­
szniej biie serce ie g o .—  Szeląg oszczędzony 
przez m łodego człowieka, więcej wąrt niż ta­
la r  uk ry ty  przez starego skąpca.

PRZYIECHAL1 do W A R S Z A W Y .
L educhow sk i  Józ: Hra: z Lublina; Krasiński Sta: 

Brn: z Głuchowa; K urosz  Marcel: Bzie: z Łękaw icy;  
Bi a łoszew sk i  Floren: Bzie: z  Stępów a; N iin irycz  Ant: 
Dzie: zJeruzala;  W o d z y ń s k i  Kar: B z ie .  z Suchy.

D O N I E S I E N I A .
P odp isany  prowadząc k i lkadzies ią t  lat Handel W in  

i Miodu starego na N ow ym  Ś n ie c i e  Nr 1307, w d o ­
mu Pani W ilert ,  skasow aw szy  Handel K orzen i ,  u- 
trzyinuie w ty m ż e  domu ty lk o  stare M iody i inne  
trunk i ,  oczein uwiadamia Szanow ną Publiczność .

llacluniU Ji. l i  . HóscngarUn.
Potrzebna iest  ST A N C JA  Kawalerską od W i e l ­

kiej  N o c y  przy Gospodarstwie, od d z ie ln e  P okój  lak 
iżb y  b y ł  więcej pod  dozorem gospodarstw a, a to 
p r z y  u l icy  Senatorsk iej ,  N ow o-Senatorsk ie j ,  B ie lań­
skiej ,  W ie r z b o w e j  lub Miodowej; k tob y  takową  
m ia ł ,  raczy swój'adres zostawić  w D r a k a m i  Kurjera.

K ocz  now y z fordekiem i wszelk ie ini  Re­
k w izy tam i podróżnetni fasonu jiajno- 
w sz e g o ,  który  iedną podróż  o d b y ł ,  iest  
za dukatów 130 do sprzedania. W ia d o ­

m ość  o niłn pow ziąść  m ożna  pod  Nr 460, w  S k lep ie  
że laznym , na rogu  u licy  Senatorsk iej  i Bielańskiej.

Oznajmiam niniejszem  lnoiem pismem że  do dnia  
dzisiejszego żadnych  d łu g ó w  p ien iężn ych  nie robi­

ł e m ,  a tam samem 1 rewersów' nie wydawałem . Je* 
ze l ib y  kto inki R E W E R S  na imie irioie posiadał:  
ta k o w y  za f a ł s z y w y  uznaię ,  n p ierw szego  posiada" 
cza do Sadu pociągnę.  F r a n c u z e k  W o jta s ie w ic z -  
Un-.iaaŁŚSfęj D o ^ . ł a d u  Towarów R ossyjsk ich  YV»*
f  C: s i laDutowa pod filarami W ie lk iego  Tea­
tru, od rogu  u l icy  W ierzbowej ,  nadszed ł  transport  
Ł o s o s ia  w ę d z o n e g o ,  S iedzi  K rym skich  i KawjorU 
prasow anego ,  k to i e  sprzedają się po cenie miernej* 

Do wydzierżaw ienia w M iasteczku L atow iczu  Ob­
w odzie  S tan is ław ow sk im  2 mil od szosę ,  przy ob­
szernych  łąkach i paStewnikach, z zabudowaniami  
m ieszkalnem i i gospodar-k iem i w dobrym  stanie 
W Ł A S N O S C  na której o k o ło  100 korcy wysiewu i 
150 fur siana do zbioru, na lat (i od 1 Czerwca r* 
b. a chocby  i za ia z ,  zyczacy wejść w u k ła d  zechce  
się z g ło s ić  p od  Nr 115, w W arszaw ie  przy  u l icy  
Piw nej. G. li-

Ś w ieżo  p r z y b y ły  Ogrodnik  
z zagranicy z zapasem w naj­
lepszych  gatunkach wyboro­
wych Drzew, N asion ,  Kw i a; 
tów  rozmaitych i Cebul kw ia­
tow ych, zawiadamiam łaska- 
wą Publiczność ,  iż t s lk o  kil-

^ ka dni bawić będę ,  przeto
ży czący  korzystać  z nabycia w ie lu  tu n ieznanych  na­
sion i kw iatów , raczą się z g ło s ić  do Szwajcara Ho­
telu L ip sk ie g o  przy  ulicy Bielańskiej.—  S ziw yrr? -.

P rzy  u licy  W id o k  i M arsza łkow sk i*^  
£  pod  Ełreui 1392 , sq 3 K on ie  wypoczęte  

do naięcia,  przy  których pewijv Słn"
r_ ir  zącyyna  ^nl na czas.
UrzacŁ M iw io y p a h 1/  W a r s z a w y ,  Z powo-

■ k S lĄ Z J U  Le •da zagubionej n o w e j g i lym acyjuej  przez
Starozakon: A b r a h a m a  Jckow icza  F] i cl er pod  ^ r P59 
za m ie sz k a łe g o ,  wzyWA nhńejszem  każdego  k t o b y  
ią p osiadał  lub sobie p r z y w ła s z c z y ł ,  aby takową  
sam w Urzędzie  jV lun jcypa i :  Sekpji  B i le tów  Ż yd ow ­
sk ich z ł o z y ł ,  osirj&egaiQP prżytem m ieszkańców  iz 
rzeczona  Książka niniejszem, u m a r z a  sie, a z ląd w 
razie  dostrzeżeni ' u o b c y m  ręku posiadacza owego 
za n iepraw ego  właściciela  uważali i do najhliz^ze-  
go  Kojmnissarza C y r k u ło w e g o  dostaw il i .  W  W ar­
szawie dnia 1 7 /29  Października 183G roku. —  
fependarz Stanu Prezydent  ./. Ł a s z c z y i ls k i.  Sek re ­
tarz Jen era ln y  (*• J&hoi/t:ow§Jci.

Do Sk lep u  Ubogich z ło z o n o  do sprze­
dania Fortepjan m ahoniow y,  z fabryk* 
L e sz c z y ń s k ie g o ,  i S z e s lą g  mahoniowy*

D z iś r a n o  z imna stopni 8. W czoraj w południe  9*


